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L E Ć  P I E Ś N I  W  D A L ! . .

Pałeczka d y r y g en ta  podn ies iona  W górą. J edn o  j e j  d r gn ię c i e  — i z e  stu 
piersi z rywa się śpiew. Brzmi szeroko pieśń , s c isza  się  W pianissimo i h u cz y  
W f o r t e ,  d rga  ry tm em  i p ł yn i e  na sa lę  p e łn ię  harmonji .  Z espół , t rz ym any  W ry ­
za ch Wolą d y r y g en ta ,  zaklętą w ru chach batuty , s tanow i j e d n o ś ć .  Rozkosz z e ­
sp o ł ow eg o  p rz eż ywan ia  muzyki przenika se r ca  śp iewaków, rozkosz o sob is tego ,  
c z y n n e g o  udziału W odtwarzaniu piękna m u z y cz n e g o  d a je  każdemu z uczes tn i­
ków zespołu na jw yż sz e ,  n a jcz y s t sz e  zadowolen ie .

L e ć  pieśni W dali...
G recy  starożytni, c i  n ied o ś c ign ien i  do dzisia j mistrze w  organ izowaniu  

piękna życ ia ,  w łącza li muzyk ę  — obok rozwijania umysłu i kształcenia c ia ­
ła — do obow iązkowych  prz edm io tów  wy chow an ia ,  uważa ją c ,  ż e  bez zaspoko­
j en ia  m uz y czn y ch  potrzeb człow ieka n iem oż liw y  j e s t  d o  o s ią gn ię c ia  id ea ł  pełni  
d u ch o w e g o  i c i e l e s n e g o  rozwoju . P e ł n y  człow iek  — musi m ie ć  równ ież  możli ­
w o ś ć  Wyżycia się  m uz y czn e go ,  w yż y c ia  się b ezpośredn iego ,  nie przez  słuchanie  
muzyk i tylko, a l e  przez j e j  w ykonywan ie .

Nie wszystkim dana j e s t  m oż l iw o ś ć  uprawiania muzyki in s trum enta ln e j  — 
ale istn ie je j e d n a  dz iedzina muzyk i dostępna dla wszystk ich : śp iew  chóra lny .
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Chór to na jd em okra ty czn ie jsza  f o rm a  muzyki, ch ó r  to pods tawa szerzen ia kultu­
ry  m uz y cz n e j  w  na jsz er szych  kołach społecz eńs twa.

R ozu m ie ją  to doskona le  na rody  Wysoko uspołe czn ion e.  K ra j e  za chodn ie  
pokryte  są g ę s t ą  s i e c ią  z e sp o łów  ch óra ln y ch ,  upow sz e chn ien iem  śp iewu  ch óra l ­
n e g o  W sp o ł e cz eń s tw ie  m ie rz y ć  można poprostu  poz iom  j e g o  kultury m uzyczn e j .

M y , W P olsce, niejedno m am y na tym terenie do odrobienia. R zą d y  za ­

borcze nie ułatwiały krzewienia m uzyki w społeczeństwie, dobrze rozumiejąc, że  
polska pieśń była ich najgroźniejszym  wrogiem, jeśli pomimo Wszelkie trudności 
bujnie rozwijało się życie  chóralne na ziemiach polskich pod zaborami, to nie­

chaj W tern będzie widoczna miara żyw iołości potrzeb m uzycznych , które wbrew 
przeszkodom , starały się W zespołach chóralnych znaleźć ujście. N iem niej jednak, 
pozbawieni swobody organizacyjnej, pozbawieni opieki i pom ocy państwa dla 
chórów, pozostaliśm y daleko W tyle za państwami Wolnemi i niepodległemi.

P rz ez  sz esnaśc ie  lat n iep od le g ł o ś c i  dużo  się  ju ż  zrobiło dla rozw o ju  c h ó ­
rów  W P o l s c e .  Ale j e s z c z e  c o n a jm i e j  d ru g ie  t y le  j e s t  do  zrobienia. Chóry nasze 
pracu ją  w Warunkach ciężkich , d a je  s ię  im We znaki brak Wyszkolonej f a c h o ­
wo kadry kierowników, brak nut, brak n iezb ędny ch  wskazówek.

Zakłada jąc m iesię cznik „Chór", k tó rego  p ierw szy  numer o d d a jem y  dziś 
do rąk czyte ln ik ów , pos taw il iśm y  sob ie  za Zadanie, W t e j  sk romnej mierze, na 
jaką nas siać, zaradzić na jbardzie j  p a lą c ym  potrzebom  ch ó r ów  polskich. P i sm o  
nasze c h c e  b y ć  prz ed ew szys tk iem  p o t r z e b n e .  Na łamach  na sz ego  m i e s i ę cz ­
nika zna jdą k ierownicy  ch órów  i ch órz y ś c i  obok artykułów na t em a ty  o g ó ln e  — prak­
ty czn e  wskazówki d o t y cz ą c e  śp iewu ch óra ln ego ,  om ów ien ie  zagadn ień , n a jż yw ie j  
z espoły  ch óra ln e  o b ch odzą cy ch ,  a przed ew szys tk iem  dodatek nu towy , który c h o ć  
W drobne j  cz ę ś c i  zaspokoi g ł ó d  nut, p anu ją c y  W większości ch órów . ‘P oda tek  
nasz (patrz s z cz e g ó ł ow e  ob jaśn ien ie  na str. /3 n in i e j sz e g o  numeru) zaw ie ra ć  będz ie  
u twory  ch óra ln e  na jw yb itn ie j sz y ch  polskich kompozyto rów , W układzie d o s tępnym  
dla Wszystkich.

W  dz ia le ar tykułów  i wskazówek p rak ty czn y ch  s ta rać s ię  b ędz i em y  zgru ­
p ow a ć  pióra na jw yb i tn i e j sz y ch  f a c h o w c ó w  w  t e j  dz iedzinie . Nie c h c em y  o l śn i e ­
w a ć  cz y t e ln ik ów  litan ją nazwisk i zapow iedz i. N iech num er y  „Chóru", które 
po cz ąw sz y  o d  o b e c n e g o  numeru, ukazywać się  b ędą  sta le  c o  m ie s ią c ,  m ów ią  
sam e za siebie.

Ale na cz em  n a jw i ę c e j  nam za leż y  — to na w spółpra cy  czyte ln ików , na 
nawiązaniu ż y w e g o  i b ezpo śr edn ie go  kontaktu z rozsianemi po ca ł ym  św ie c i e  polskimi 
zespołami chóra ln em i.  K ażd ą  uwagą , każdą radę, każdą wskazówkę p rz y jm iem y  
Z. radością . P isz c i e  d o  nas, c o  Wam się W naszem p iśm ie podoba , a c o  n ie p o ­
doba, p isz cie ,  c z e g o  Wam n a jw i ę c e j  potrzeba, a  m y  sta ra ć s ię  b ędz i em y  za spo ­
koić Wszystkie słuszne uw a g i  i żądania. J e s t e śm y  przec ież  dla Was i j e d n o  tylko  
postaw iliśm y sob ie  zadanie : s łu ż y ć  po trz ebom  polsk ich z e społów  ch óra ln y ch .
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D r. ST E F A N  Ś L E T )Z 1 Ń S K I-L 1 D Z K I.

RO LA CHÓRU W  KULTURZE MUZYCZNEJ 
SPOŁECZEŃSTWA.

Zróżn iczkow an ie  dz iedzin  życ ia  codziennego pozbawiło nas „sa­
m ow ystarczalnośc i" . O zaspoko jen ie  n aszych  n a jzw yk le jszy ch  potrzeb 
zw racam y się  do l icznych  s p e c j a l i s t ó w ,  k tórzy je  prędzej i lep ie j 
za łatw ią , jako w ydoskona len i w danych  dz iedz inach , je s t  to ob jaw  
norm alny  w  społeczeństw ach  cyw il izow anych , tern głęb ie j z resz tą  s ię ­
g a ją c y  w życie , im w yższy  je s t  poziom przemysłu , technik i, nauki. 
P rz yzw ycza i l iśm y  się do tego, że m am y  tych spec ja lis tów  gotowych 
na usługi w każde j dz iedz in ie  życ ia . A le  to już jes t  s tanowisko n ie ­
słuszne. Nie w ysta rczą  społeczeństwu np. spec ja l iśc i  sportowcy, bo 
p rzec ież  zrozum iałą rzeczą jest ,  że d la  o s iągn ięc ia  osobistego rozwoju 
f izycznego trzeba sam em u zap raw iać  swe ciało w  sporcie, g im nastyce  
itp. To też k ie ru ją ce  sportem władze, czy  instytucje , s ta ra ją  się o p o ­
w szechność przysposob ien ia  sportowego, sp o tyka ją c  s ię  naogół ze 
zrozum ien iem  społeczeństwa.

Gorzej jest, g d y  chodzi o duchow ą stronę jednostk i, zw łaszcza 
o rozwój jej m uzyka lnośc i .  W ciąż  je szcze  pokutuje m niem an ie , że 
w epoce rad ja  i gramofonu w ysta rczy  nam m uzyka  m aszynow a, 
którą się s ły szy  przecie  „w w ykonan iu  na j lep szych  spec ja lis tów", że 
d la  kontaktu  z m uzyk ą  żyw ą , n ie  m echan iczną , dość jes t  w osta tecz­
ności pójść n a  koncert „ spec ja l is ty" .  Pocóż w ięc drogą znaczn ie jszych  
wysiłków dochodzić do słabych rezultatów w grze na jak im ś instru­
mencie, lub pośw ięcać  czas n a  próby chóralne, skoro nie zam ierza  się 
zostać spec ja l is tą  — zaw odow ym  m uzyk iem ? C onajw yże j można śc iąg ­
nąć na s ieb ie  pogard l iw y  ep itet dy letan ta !

J ed n ak  rozwój duchow y, tak  j a k  fizyczny, m ożna o s iągnąć je d y ­
nie przez osobistą zap raw ę. T y lk o  osobista p rak tyk a  m uzyczna  roz­
w in ie  jednostkę , um uzyk a ln i  j ą  i zapewni dostęp do na jw yższych  
szczytów twórczości m uzycznej. Ludzie u p raw ia ją c y  m uzykę  choćby 
w na jskrom nie jszym  zakres ie  słuchają inaczej, więcej i głębiej re ag u ją  
na  odb ierane w raż en ia  m uzyczne, ż y ją  szerszem  życ iem  duchowem. 
W iadom o też, że n a jw yższ y  rozwój m uzyka  o s iągnęła  w w ieku  XVII 
do XIX, k ied y  to up raw ian ie  m uzyk i przez am atorów było na jbardz ie j 
rozpowszechnione i należało  wprost do obowiązków ku ltura lnego  
człow ieka .

U praw ian ie  w ięc  osobiste m uzyk i jest jednym  z n iezastąp ionych  
czynn ików  um uzyka ln ien ia ,  up raw ian ie  je j  bez interesowne, bez aspi-
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racy j do produkowania się przed publicznośc ią , lecz jed yn ie  p łynące 
z głębokiego zam iłowania , z czystego  a m a t o r s t w a ,

M uzyka  in strum enta lna  w y m ag a  jed n ak  p rzygotow an ia  techn icz ­
nego, tem żm udnie jszego  i sys tem atyczn ie jszego , im w yższy  m a o s ią g ­
nąć  poziom. Trudno w ięc będz ie  u czyn ić  grę instrum enta lną  po­
w szechnym  sposobem p rak tyk i  m uzycznej wobec braku czasu, n iechęci 
do system atyczne j pracy , konieczności p row adzen ia  lekcy j  in d yw id u ­
a lnych , kosztów n ab yc ia  instrumentu itp.

W  tych  w arunkach  w zrasta  znaczen ie  chóru, jako  ośrodka po­
wszechne j p rak tyk i m uzycznej,  dostępnego każdem u obyw ate low i. Nie 
w y m ag a  bowiem na leżen ie  do chóru ani spec ja ln ych  inw estycy j  (kupno 
instrumentu), an i drogich  lekcy j in d yw id ua ln ych ,  a w zakres ie  tech ­
n icznym  je d yn ie  znajomości nut i w ład an ia  głosem. Chór w ięc  stać 
s ię  w in ien  ośrodkiem um uzyka ln ien ia , um oż liw ia jąc  n iem al każdem u 
n ie ty lko  kontakt z ż y w ą  m uzyką , a le, co w ażn ie jsze , współudział w jej 
rea l izow an iu . D zięk i odpowiednio postaw ionym  i rozpowszechnionym  
zespołom chóra lnym  m ożem y na jła tw ie j rozpow szechnić wśród naszego 
społeczeństwa amatorstwo m uzyczne, potężny czynn ik  w rozwoju du­
chowym jednostk i.

JA W N A  S T R Z E L E C K A

„DRGA SAMO POWIETRZE..."

Na Powiślu, na C zern iakow ie , na Ochocie, na  Mokotowie, na 
w szys tk ich  p raw ie  pery fer jach  is tn ie ją  m ie jsk ie  koła śp iew acze ,  tworząc 
jed yn e  w swoim rodzaju komórki propagandowe kultu i miłości d la  
m uzyk i i p ieśn i. Z budow ane na zasadz ie  kompletnej równości, jednoczą 
w  sobie najróżnorodniejsze e lem enty .

K ażdy m ieszkan iec  W a rsz a w y  może się zap isać  do koła, po do­
konanej próbie głosu. N ależą  w ięc  do nich urzędn icy , robotnicy, p ra ­
cownicy hand low i, rzem ieś ln icy , młodzież, bezrobotni i t. d. Dnie prób, 
to według ich słów na j lep sze  dn ie w tygodniu. O dnoszą się do w sz ys t­
k iego co dotyczy Koła, z n iezw ykłym  p ietyzm em  i sym patją .

O bserw u jąc  życ ie  i dzia ła lność m ie jsk ich  kół śp iew aczych  do­
chodzi się do wniosku, że to wszystko , co się czyta , s ły szy  i mówi 
o zan iku  zamiłowań ku ltu ra lnych  i a r tys tycznych , a zw łaszcza upadku  
zam iłowań m uzycznych  nie odpow iada  rzeczyw istośc i .  K ryzys w tej 
dziedzin ie  is tn ie je  od góry, a le  nie od dołu. M asy  garną s ię  do każdej 
rzeczy , k tóra ma zw iązek  z za sp ak a jan iem  ich głodu w rażeń  i n ie ich 
to w ina, że naogół źródła owych wrażeń są często tak m izerne, n ie ­
w ysta rcza jące ,  albo zgoła n iedostępne. Toteż znaczen ie  m ie jsk ich  kół
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śp iew aczych  nab iera  spec ja ln e j  wagi,  jako p lacówek, których zadan iem  
jest właśn ie  dostarczan ie  w rażeń  jakości p ierwszorzędnej, a przede- 
w szys tk em  kszta łcen ie  gustu i zam iłow ań ar ty s tycznych  w  dziedzin ie 
m uzyk i.

Chodzę często na próby, na  popisy i m uszę stw ierdz ić  z ogromną 
radością , że członkowie tych kół p a lą  s ię poprostu do tej swojej, j a k  
m ów ią „ jedynej uc iechy" . Z aczyn am  w łaśn ie  rozrrowę z robotnikiem 
z fabryk i Z ie lez ińsk iego  — przyszedł tu poprostu od p racy .  Jest w za ­
smolonej b luzie, ledw ie  zdążył  umyć ręce, i pędził nie w iem  jak , żeby 
się nie spóźnić, bo nie chce ani m inuty stracić . O pow iada mi właśnie, 
że dziś b ędą  próbować „Sonety K rym skie" M oniuszki. W ie  doskonale , 
kto to jest Moniuszko i kto jes t  autorem „Sonetów K rym sk ich" , orjentuje 
s ię  całk iem  dobrze w zasadn iczych  spraw ach , dotyczących istoty jego twór­
czości, zna jego biografję . Rozm owa schodzi powoli na  innych twórców.

O pow iada mi, że oszczędza spec ja ln ie  ze swoich nędznych  z a ­
robków, ab y  móc iść od czasu  do czasu, choć „raz na dw a  m ies iące"  
do Konserwatorjum, czy do Filharmonji, bo choć zm ajstrował sobie 
radjo, a le  musi czasem  posłuchać ja k  „drga samo powietrze" . O kreś le ­
nie trzeba przyznać , cudowne i ogromnie subtelne.

— My, proszę Pani, — ciągn ie  mój rozmówca — chodzilibyśm y id o  
teatru  i n a  koncerty  i na operę, a le  nie m am y na to, a  bez m uzyki 
i p ięknego  słowa to życ ie  bardzo szare . K s iążek  też nie m am y. Niech 
pan i teraz zrozumie, że nasze koło śp iew acze  to cała n asz a  radość 
i pociecha i odpoczynek. W  domu ciasno, •ciemno, zaduch i hałas . T u ­
taj, j a k  człow iek śp iew a , jak  słucha chóru, to o całym św iec ie  zapomina 
i jest mu dobrze.

Ileż słów i ile wniosków ciśnie s ię  na  usta  po tej krótkie j rozmo­
wie! Niechże w y s ta rc z y  w ym ow a słów tego robotnika, które św iadczą  
o is tn ie jącym  głodzie p raw dz iw ej ,  dobrej m uzyk i i są  zaprzeczen iem , 
jakoby  te m asy  nie dorosły do jej rozumienia.

M iejskich kół śp iew aczych  jest na teren ie  W a r s z a w y  14. Ilość 
członków dochodzi p raw ie  do 1000, przyczem  wielu z nich na leży  do 
kół od lat 10-ciu.

O bserw ując  wogóle rozwój ognisk chóra lnych  w  Polsce, dojść ła­
two do wniosku, że l iczebn ie  m ały  rozwój chórów jest spowodowany 
n ie ty le  b rak iem  m uzykalności, ile n isk im stopniem uspołeczn ien ia  mas. 
C h ó r  bow iem  w na jg łębsze j swej istocie jes t  zespołem, tak  ja k  k aż ­
de grono ludzi zo rgan izow ane d la  o s iągn ięc ia  wspóln ie wytkn ię tego  
ce lu . Jest rzeczą znam ienną, źe gruntem na jbardz ie j  podatnym  d la  za ­
k ładan ia  ognisk chóralnych  są tereny już zorgan izowane, a  w ięc  w sze l­
k iego rodzaju zw iązk i,  o rgan izac je , s tow arzyszen ia . Tworzenie chórów
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w  oderwaniu  od instytucji ,  jako  jednostek  sam ych  w  sobie, jes t  u nas 
rzadkością . To też spec ja ln ie  podkreśl ić  na leży  w yże j omówioną dz ia ­
łalność m iejsk ich  kół śp iew aczych .

P raca  ich idz ie  w dwu k ierunkach , praw ie  równoleg le i równo­
rzędn ie trak tow anych , a m ianow ic ie  — w k ierunku  uspołeczn ien ia  mas 
śp iew aczych  i w k ierunku  ich u m uzyk a ln ien ia  w szerokiem , istotnem 
tego słowa znaczen iu . Z a d an ie  to spełn ia  łączn ie  z za rządam i kół, Ko­
m isja  M iędzychóra lna , jednocząc  je  o rgan izacy jn ie , zb liża jąc  ku ltu ra l­
nie i towarzysko, w n ik a ją c  w ich zasadn icze potrzeby, okazu jąc  po­
moc w zdobyw an iu  jakna jko rzys tn ie jszych  warunków. Dlatego też bez 
p rzesady  m ożna tw ierdz ić , że koła te stanowią ośrodki ku ltura lno-arty­
styczne, p rom ien iu jące  na całą dzie lnicę. Koncerty przez nie urządzane 
sto ją na  bardzo w ysok im  poziomie, c ieszą  się w ie lk iem  uznaniem , są  
przepełnione pub licznośc ią  i p rzyczyn ia ją  się w dużym  stopniu do 
p ropagandy  p ieśn i i m uzyk i wśród szerokich warstw  ludności, spełn ia­
j ą c  w ten sposób swoje za sadn icze  zadan ie .

S T J IN IS Ł J I W  N I E W IA D O M S K I .

J A K  PO W ST A JE  PIEŚŃ CHÓRALNA.

Mało jest tak ich  ludzi na  św iec ie , k tó rym by śp iew  i m u zyk a  nie 
robiły przy jem ności,  a lbo przedstaw iały  się jako coś niezrozumiałego. 
Tak ich  n azyw am y  n iemuzyka lny  mi, naodwrot p rzyzn a jąc  muzykalność  tym, 
którzy w stosunku do m uzyk i okazu ją  wraż liwość, zamiłowanie, łatwość 
pow tarzan ia  p ieśn i czy m elodyj g ranych  na instrumencie.

Stopnie m uzykalności są  rozliczne, za leżn ie  od słuchu i pam ięci. 
N ieza leżn ie  zaś od rozmaitego uzdoln ien ia , można pos iadać  głos p rzyda tny  
do śp iew an ia : s i ln ie jszy  lub słabszy , dźw ięczny  w w ięk szym  lub m n ie j­
szym  stopniu. Rozumie się, że cz łow iek  p o s iad a jąc y ,  ładny dźw ięczny 
głos, chętn ie sam  śp iew a  i g a rn ie  się do m uzyki, bo nie jest ona prze­
cież n iczem innem, j a k  w łaśn ie  sz lachetną  ig r a s z k ą  dźw ięków , które 
u k ład a ją  s ię w na jrozm aitszy  sposób: powolny lub ruch liw y , pow ażny 
lub skoczny, sm ętny lub wesoły,

U narodów południowych, pos iada jących  dz ięk i k l im atow i pogod­
nemu i c iepłemu dużo p ięknych  głosów, skłonność do śp iew an ia  jest 
uderza ją ca ,  p rzyczem  m uzyka lność  zda je  s ię  leżeć  w naturze każdego . 
Toteż we W łoszech spo tykam y co krok śp iewaków ,którzy m uzyka l­
nym instynktem  w iedzen i,  śp iew a ją  ładnie, chociaż żadnej n ie pobierali 
nauki, n iek iedy  zaś łączą  się naw et w chóry i sami dob iera ją  sobie 
zgodną harm onję rozłożoną na głosy. Rzecz prosta, że tak  uzdolnieni
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ludzie, skoro zetkną się z n au k ą  i poddadzą  odpowiednie j pracy , muszą 
otrzym ać po pew nym  czas ie  w yn ik i  jak n a jp ięk n ie jsze .

U ludzi mniej przez natu rę  uposażonych , co d a je  s ię zauw ażyć  
w środkowej i północnej strefie, zam iłow an ie  do śp iewu i m uzyki, mo­
że być  równie w ie lk ie  a wyn ik i p racy  równie p iękne. A le  pod jednym  
warunk iem , że p raca  nad um uzyka ln ien iem  jednostk i t. j. nad  upraw ą 
je j muzycznego ta lentu a w zględn ie  i nad  w yksz ta łcen iem  głosu, bę­
dzie jeszcze  w iększa ,  niż w nadm ien ionych  w yp ad k ach  szczególnego 
uzdoln ien ia .

W yk sz ta łcen ie  jednostki, b iorącej udział w zespo le  śp iew ack im , 
po lega n iezaprzeczen ie  przedew szystk iem  na p rak tycznych  ćw iczen iach 
pod k ierunk iem  instruktora czy  dyrygen ta .  A le  cała naukow a część 
m uzyk i nie może b yć  w żadnym  w yp ad k u  an i pominięta , an i dość le k ­
ko trak tow ana : śp iew ak  powinien znać doskonale  z a sad y  muzyki,
w iodące go do śp iew an ia  ścisłego pod względem taktu  i rytmu, jak  
i pod w zg lędem  czystośc i tonalnej, n auka  zaś teoretyczna musi być  
w sparta  p rak tycznem  w prow adzen iem  każde j w iadom ości w życ ie . Że 
zaś b y w a ją  w yp ad k i ,  iż g rupa  zam iłow anych  w  śp iew ie zbiorowym 
am atorek i amatorów: w y b ie ra  z pom iędzy s ieb ie k ierownika, oczyw iś­
cie najzdoln ie jszego i n a jm uzyka ln ie jszego  lecz n iekonieczn ie może 
dość zasobnego w wiadom ości teoretyczne, przeto celem naszym  będzie 
w łaśn ie  podan ie  tychże  do uży tku  n ie ty lko  śp iew aka , lecz w danym  
razie i k ierownika , jeżeli  ten, po l iczyw szy  się sk rupu latn ie  ze swoją 
w iedzą , dostrzeże w niej w iększe  lub m niejsze braki. Z aznaczyć  też tu 
n a le ż y , ' i ż  na j lep szym  sposobem w po jen ia  sobie w iadom ości jest poda­
w an ie  ich uczniom przy  bezpośredn iem  stw ierdzan iu  zrozumiałości 
swego w ykładu  i równocześnie pojętności ucznia.

Z akres  wiadomości, potrzebny śp iewakow i zespołowemu i k ie row ­
nikowi chóru, n ie potrzebuje być zbyt obszerny, a le  obaj, a już 
w  szczególnośsi k ierownik , m uszą  go opanow ać całkowicie . Rozumie 
się, że k ierownik powinien stopniowo rozszerzać swoje w iadom ości, ku 
czemu służyć mu b ęd ą  liczne podręczniki. Rozpocząć muszą oni od 
zapoznan ia  s ię  z rytm em i taktem, czyli ruchową stroną muzyki, poczem 
nastąp i tona lna, obe jm u jąca  ska lę  dźw iękow ą, odległości tonów -(dział 
d la  śp iew ak a  n iezm iern ie w ażny) ,  tonacje i g am y . Po tern przygoto­
w an iu  następu je  nauka  o akordach  czy l i  w ie lodźw iękach  i sposobie 
ich łączenia.

M ówiąc na wstęp ie  o zdo lnośc iach jednostk i śp iew a jące j  w ze­
spole, z umysłu pozostaw il iśm y jed n ą ,  k tóra jakko lw iek  rzadsza, niż 
tamte, przecież zda rza  s ią  i powinna być w y z y sk an a  na rzecz śp iewu 
chóralnego.



Jest to zdolność tworzenia pomysłów m uzycznych  i uk ładan ia  
ich w  pew ną całość. Gdybv u najprostrzych śp iew aków  i instrum en­
ta listów ży łka  twórczości nie istn iała , to nie m ie l ibyśm y m uzyk i ludo ­
wej. M ówim y w praw dzie  o niej, że s ię  „ skądś"  w z ięła  n iew iadom o 
skąd , a le, jeże li  twórców jej nie znam y, to nie w yp ływ a  stąd  b y n a j ­
mniej, ab y  oni nie istnieli. Ktoś musiał p ie rw szy  za śp iew ać  jak ą ś  p iosn­
kę, drugi powtórzył ją , trzeci coś dodał i tak  przeszła przez k i lk a ­
dz ies ią t pokoleń.

Dziś is tn ie ją  ich krocie, p rzysłuchu jem y s ię  im  chętn ie  i stosownie 
do potrzeby i upodobania , opracow ujem y je  w sposób rozmaity na dwa- 
trzy i cz tery  głosy, d la zespołów żeńskich , m ęsk ich  i m ieszanych . Cel 
zapoznan ia  się z tern, j a k  powsta je  taki układ  p ieśn i bądź ludowej, 
bądź utworzonej wprost od s ieb ie  (o ryg ina lne j)  jes t  dwojak i:  p rzede ­
w szystk iem , p row adząc śp iew a k a  przez m uzyczne za sad y ,  po kolei 
s ta je  s ię  d lań  pomocą w  b ieżącej p racy  prak tyczne j ,  a następnie , po­
zw a la  na  zrozumienie śp iew anego  utworu. Przy odpowiedniem  uzdo ln ie­
niu d a je  w yn ik i  jeszcze wyższe j kategorji , m ianow ic ie  pozw ala  na do­
konanie układu p ieśni a  naw et utworzen ia  jej samoistnego, oczyw iście  
w z ak res ie  n iew ie lk im . Ten  stopień umiejętności, d a je  już śp iew akow i 
kw a lif ikac je  na k ie row n ika  chóru.

W  n as tępnych  numerach postaram y s ię  dać k ierownikom chórów 
szereg  teoretycznych w skazówek .

RADY DLA CHÓRZYSTÓW i CHÓRMISTRZÓW.

CO ROBIĆ, ŻEBY CHÓR ŚPIE W AŁ  CZYSTO W  TONACJI?
Czystość brzm ien ia  chóru z a leży  od różnorodnych, najrozm aitszych  

okoliczności: od pogody, od stopnia wilgotności pow ietrza , od chwilo- 
wegó usposob ien ia  zespołu. W  m iarę  rozśp iew an ia  s ię  okoliczności te 
z a t r a c a ją  sw o ją  w agę .

Chór je s t  apa ra tem  dość złożonym; żeby  dobrze funkcjonował, 
musi być  p recyzy jnym . Z asadn iczym  w arunk iem  dobrego śp iew an ia  
w chórze, jest nie głos, lecz przedew szystk iem  słuch. A le  i od do­
brego słuchu chórzystów w łaśc iw ie  jeszcze nie w szystko  za leży .  N aj­
lepszy  naw et zespół, śp iew a ją c ,  bezw iedn ie  może opaść z tonacji, lub 
pójść do góry.

K iedy chór podczas lekc j i  spada , dobrze jest powtórzyć ten sam 
utwór pół tonu w yże j .  W te d y  napewno zespół u trzym a się w nowej 
tonacji, miwio, iż ta w yższa , w ym aga  w ięk szego  w ysiłku  do pokonania . 
D laczego tak  jest? Chór opada na jczęście j d la tego , że nie zda je  sobie 
sp raw y  z n iebezp iecznych  sił p rzec iw nych , czyh a ją c ych  na śp iew aka
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w różnych momentach utworu. K ażdy  chórzysta  powinien b yć  naprzód 
objaśn iony przez swego k ierownika, w których to m ie jscach  n iebez­
p ieczeństwo może mu zagrażać .

A  w ięc , uw ażać  w każdym  głosie na leży :
1) n a  dłużej trw a jące  nuty , w zg lędn ie  p rzy  śp iew an iu  kilku 

sy lab  na jednym  i tym sam ym  dźw ięku ; p rzec iw działać  opadan iu  
w tych w y p ad k ach  można przez głębsze zaczerpn ięc ie  powietrza do 
płuc, a przy stopnicwem  jego zab rakn ięc iu  podczas w yd ech an ia  
dźw ięku , sta rać  się roz jaśn iać  ton, j a k g b y b y  podw yższać  go. W te d y  
napew no u trzym am y się na  w łaśc iw ym  poziomie tonacyjnym ,

2) w m ie jscach , gdzie m e lod ja  urozmaicona jes t  ch rom atyką , 
a zw łaszcza jeś l i  po sobie następu je  k i lk a  op ad a ją cych  półtonów, chór 
łatwo może się w yko le ić . Jak  temu zaradzić? P rzedew szystk iem  nie 
na leży  nadużyw ać tego środka zbyt obficie. T y c z y  się to raczej kom ' 
pozytorów, niż chórzystów lub ich k ierowników . Ł atw ie j jes t  w ygrać  
na fortepianie naw et na jtrudn ie jszą  melodję, niż ją  sam em u wyśp iew ać , 
tem bardzie j ,  gdy  j ą  w yko n ać  m a ją  amatorzy, k tórych , zwłaszcza w po­
czątkach , łatwo zrazić trudnośc iam i p rze ras ta jącem i ich s iły i możli­
wośc i w ykonaw cze . Jeśli już zn a jdz iem y się wobec faktu dokonanego 
i m am y pokonać trudności melodji ch rom atyczn ie  prowadzonej, to p a ­
m ięta jm y, że przy zstępu jące j chromatyce, czyn ić  to n a leży  bardzo 
ostrożnie i małemi krokami, a  przy wznoszącej się, robić to z entu- 
zjamem, posuw ając  się dz iarsko naprzód. N atura ln ie  jeś l i  entuzjazm  
ten będz ie  zaduży , to chór z ła tw ośc ią  zaczn ie podwyższać , co d la  
w ysok ich  głosów może być wprost katastrofą; może nas tąp ić  załam anie 
n a  w y ż szy ch  dźw iękach .

Z tego w idać ,  że śp iew ać dobrze w chórze nie jest rzeczą łatwą. 
Ile uwagi, ile skupien ia , naw et do pewnego stopnia i sprytu musi 
w y k a z ać  członek chóru, ażeby sprostać trudnościom, nałożonym przez 
kompozytora i pokonać je  ku zadowolen iu  przedew szystk iem  samego 
s ieb ie, a  następn ie  słuchaczy! Stary praktyk.

NASZ DODATEK NUTOW Y
Do każdego  numeru „Chóru” dołączony będz ie  czterostronicowy 

dodatek nutowy, z aw ie ra ją c y  dw a lub trzy u tw ory chóralne wyb itnych  
kompozytorów polskich.

W  p ierw szym  naszym  num erze, w numerze grudn iowym , w  zw ią ­
zku z b l iża jącęm i się św iętam i Bożego Narodzenia, d ruku jem y dw ie  ko- 
lendy : W ac ław a  L achm ana i Jan a  M ak lak iew icza .  Jedna  z nich nap isana  
jest na chór męski a cape l la ,  druga na chór m ieszany z akom panjam en- 
tem organów lub fortepianu.
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. W  tece redakcy jne j  pos iadam y szereg  utworów chóra lnych , które 
kolejno zam ieszczać  b ędz iem y w num erach „Chóru”, dostosowując się 
do okolicznośc iowych potrzeb zespołów chóralnych.

W  następnym  numerze ukaże  się opracow anie  W . L ach m an a  le- 
g jonow ej piosenki: „W arczą  karab in y" ,  oraz p rzep iękna  p ieśń  pat-
r jo tyczna do słów J. Kościelsk iego, skom ponowana przez Piotra Maszyn- 
skiego, a użyczona red ak c j i  „Chóru" z teki pośmiertnej n ieodżałow a­
nego kompozytora, przez rodzinę. P ieśń  tę, n ap isan ą  n a  głos solowy, 
opracow ał na chór m ieszany Jan  M ak lak iew icz .

K ażdy chór zamówić może w naszem  w ydaw n ic tw ie  osobne odbi­
tki dodatku  nutowego na lepszym , grubszym  papierze, ch ron iącym  od 
zn iszczenia, w dowolnej ilości egzem plarzy , co uczyn i zbędnem  rozpi­
syw an ie  nut na  głosy. Osobna odbitka zaw ierać  będz ie  ko lendę W . L ach ­
m ana „P o w iada ją  aniołowie nowinę", osobna zaś ko lendę Jana  M ak la-  
k iew icz a  „Radu jc ie  się b rac ia  m ili" . C ena  egzem p larza  poszczególnej 
ko lendy — 20 groszy.

Poniżej zam ieszczam y o b jaśn ien ia  do utworów, zam ieszczonych 
w dodatku  nutow ym  n in ie jszego  numeru:

W acław  L achm an : P o w ia d a ją  A n io łk o w ie  nowinę. Kolenda na
4 gł. chór m ęsk i a  cape l la .

Utwór ten, pod w zg lędem  melodji i tekstu z a czerpnięty został z bo­
ga tych  źródeł twórczości ludowej. Posiada cechy cha rak te rys tyczn e  p a ­
storałki polskie j. S k ład a  się j a k g d y b y  z czterech fragmentów, różn iących 
się m iędzy  sobą nastro jam i, w  za leżnośc i od podłożonego pod melodję 
tekstu. Części te tworzą doskonałą całość, urozmaiconą i bardzo bar­
wną, dzięki w yb itn ie  zaznacza jącem u  się p ierw iastkow i polskiemu ko­
lendy .

F ra gm en t  p ie rw sz y  n a leż y  rozpocząć poważnie i z dużem  skup ie ­
niem, podkreś la jąc  uczuciowo m elod ję  p rzy słowach: „Panna czysta  
porodziła Dziecinę*. W  cz ę ś c i  d ru g ie j  p rzerzucam y się  n ag le  do nastroju 
wesołego. „Hejże, hejże w hopki" na leży  w z iąć  w szybszem , żyw em  
tempie, akcen tu jąc  w p ierw szym  zaraz  takc ie  w e jśc ie  tenorów 1 i II, 
a  następn ie  w połowie tegoż taktu w e jśc ie  basów  I i II. W  części tej 
przez um ie jętne w yakcen tow an ie  i podkreślen ie goniących s ię  w za jem ­
nie głosów n a leż y  w yd o b yć  nastrój radosnego zam ieszan ia . Uspokoić 
je  nieco n a leż y  p rzy  słowach „Chrystus nam się rodzi", w rac a jąc  do 
poprzedniego nastroju od słów: „powitać s ię  godzi".

N astępnie 8 taktów na 8/4, s tanow iące  III c z ę ś ć  sk ładow ą pasto­
rałki, rozpocząć trzeba nieco szerzej, w  tempie zbliżonem do części 
p ierwszej,  trak tu jąc  p ierw sze cztery tak ty  m ajesta tyczn ie ,  a w pozosta-
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ych  czterech przez coraz to łagodn ie jsze  i śp iew n ie jsze  podejśc ie  
przygotować sobie stopniowe uspokojenie, łączące  się z nastro jem koły­
sankow ym  IV częśc i .

T ę  część chór powin ien  nucić z w ie lk im  spokojem. M in im alnego 
podkreślen ia  w y m ag a  jed yn ie  par t ja  tenora II w takc ie  III, zarówno 
progresja w  tymże głosie w takc ie  V. N astępu je repetyc ja .  P rzy  
powtórzeniu tej części na leży  jeszcze bardz ie j stonować brzm ienie 
chóru, ew entua ln ie  śp iew ać  mormorando, t. j. z zam kn iętem i ustam i, 
śc isz a jąc  do minimum dw a ostatnie tak ty  ko lendy.

Jan  Maklakiew icz :  R a d u jc ie  s ię  b r a c i a  m il i .  Polonez — kolenda
na 4 gł. chór m ieszany  z akom pan jam entem  fortepianu lub organów.

M elod ja  tej ko lendy  pos iada cha rak te rys tyczny  rytm staropolsk ie­
go poloneza. Jest to z jaw isko  całk iem  zrozumiałe, ponieważ praw ie  
w każdym  w yp ad k u  dorab iano i układano teksty  kolend i pastorałek 
do znanych  i popu larnych  melodyj tanecznych  polskich. M elod ję ko­
len d y  „R adu jc ie  s ię ” spo tykam y w śp iewniku opracowanym przez Jó­
zefa S ierosławskiego. P ierwotny tekst zabarw iony został sczasem  e le ­
mentem patrjo tycznym . W  ostatnim śp iewniku  ks. S ied leck iego  tekst zos­
tał już nieco zm ieniony.

M elod ja tej ko lendy  otrzym ała  opracowanie harm oniczne zupełnie 
proste, tak  d la  chóru, jak  i w  tow arzyszen iu  fortepianowem (albo 
organowem).

Z e  względu na to, że ko lenda „R adu jc ie  się* jes t  w rytm ie typ o ­
wego poloneza, co zostało w yb itn ie  podkreślone w akom pan jam enc ie , 
zwrócić n a leży  szczegó lną uw agę  na m elod ję basu. Dobitnie podkreś­
lony i w ydoby ty  na w ierzch  bas, n ada  całej ko lendzie charakteru  
rycersk iego . N ależy w ięc  p iln ie  b aczyć  na rytm ikę, a zwłaszcza do­
kładn ie  w y l ic zać  ósemki z punktem oraz dopełn ia jące  szesnastk i  na 
początku każdego  taktu.

Drugi okres tej ko lendy  pow tarza  się, otrzym ując zmienione 
zakończenie . Nie jes t  jednak  konieczne, ażeby  miało być  tak ie  zakoń­
czenie. Chcąc uczyn ić  zadość tradyc j i  można p rzy powtórzeniu koń­
cówki nie zm ieniać, zo staw ia jąc  ją  taką , jak  w p ierwszem  zakończen iu . 
G dyby kto miał jak ieko lw iek  zastrzeżen ia  pod tym względem , może 
uw ażać  II voltę za n ie is tn ie jącą .  M a jąc  kolendę tę nauczoną, na leży  
d y rygo w ać  ją  z tem peram entem , w ykonać  żywo i radośnie. Podkreślić  
rytm  i nadać  jej śiły i mocy.
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K R O N I K A .
— Z ż y c i a  „Harfy". T o w .  Ś p ie w .  

„H arfa*  w W a r s z a w i e ,  i s tn i e j ą c e  i ro zw i­
j a j ą c e  od 1906 r. s w ą  d z ia ł a ln o ść  a r t y ­
s ty cz n ą  pod  k ie ru n k ie m  zn a n e g o  i c e n io ­
n ego  w  P o ls c e  m u z y k a  prof . W a c ł a w a  
L a c h m a n a ,  o b e cn eg o  v -p r e z e s a  „H arfy*  
po d w u m ie s ię c z n e j  p rz e rw ie  w a k a c y jn e j ,  
ro zpo czę ło  swój 28 sezon  ś p i e w a c z y  
w  s ie d z ib ie ,  m ie s z c z ą c e j  s ię  p rzy  W a r sz .  
T o w .  Muz. ( S i e n k i e w ic z a  8. g m a ch  Fil-  
harm on j i ) ,

— C hór ga z ow n i m ie jsk ie j w  W arsza ­
w ie „Z n icz *  pod d y r e k c j ą  A d a m a  L e w a n ­
d o w sk ie g o  d a ł  d o roczny  koncert ,  na k tó ­
rym  w y k o n a n o  s z e r e g  p ie śn i  N ie w ia d o m s ­
k iego .  W a l l e k - W a le w s k i e g o ,  W a l t e r a  i in.

— Z w iązek  M azow iecki Polskich  
S to w arzyszeń  Śp iew aczych  i Muzycz­
nych z s ie d z ib ą  w  W a r s z a w i e ,  j a k o  o rgan

cen t ra lny  w sz y s tk ic h  z w ią z k o w y c h  t o w a ­
rz y s tw  ś p i e w a c z y c h  d z i a ł a j ą c y c h  na te 
r en ie  w o j .  w a r s z a w s k ie g o ,  m a  z a  z a d a n ie  
z je d n o c z e n ie  p o lsk ich  s to w a rz y s z e ń  ś p i e ­
w a c z y c h  i m u z y cz n yc h ,  n ie z a w o d o w y c h ,  
w  ce lu  k r z e w ie n ia  w ś ró d  ja k n a j s z e r -  
szych  kół z a m iło w a n ia  do m uzyk i .  D ą ­
ż ą c  do  u s k u t e c z n i e n ia  ty ch  z a d a ń  Z a rz ą d  
Z w ią z k u  M a z o w ie c k ie g o  z prof . T a d e u ­
szem  C z e rn ia w sk im ,  p r e z e s e m  Z w iąz ku  
na c z e le ,  w s z cz ą ł  a k c ję  z m ie r z a ją c ą  do 
p o z y s k a n ia  n o w y c h  ze sp o łó w  ś p i e w a ­
cz ych ,  d o ty c h c z a s  je s z c z e  n ie z r z t s z o n y c h .

Z a r z ą d  Z w ią z k u  śp ie s z y  z p o ­
m ocą  w  form ie p r z e s y ł a n ia  s ta tu tó w  r a ­
m o w y c h ,  u d z ie l a n i a  r ad  w  s p r a w ie  w a ­
run kó w  re je s t r a c j i ,  a n aw e t  w  form ie m a ­
łych  su b sy d jó w  na  p o k ry c ie  n ie z b ę d n y c h  
k osz tów  o r g a n iz a c y jn y c h .

W Y D A W N IC T W A  MIESIĘCZNIKA „CHOR”.
Nr. 1. Wacław Lachman. P o w i a d a j ą  A n i o ł k o w i e  n o w i n ę .  

4 gł. Kolenda na chór m ęsk i a  cap e l la  P a r t y t u r k a .  Cena 0.20
Nr. 2. Jan Maklakiewicz. R a d u j c i e  s i ę  b r a c i a  m i l i .  Polo­

nez — ko lenda  na chór m iesz an y  z akom pan jam en tem  fortepianu lub 
organów. P a r t y t u r k a ,  C ena  0.20

Nr. 3. Stanisław Niewiadomski. W  K a n i e  G a l i l e j s k i e j  — 
ko lenda  na chór m iesz an y  a cape l la .  P a r t y t u r k a ,  Cena 0.20

J e s t - to  p ięk n a  k o le n d a ,  o p r a c o w a n a  w e d ł u g  tek s tu  i m e lo d j i  z e ­
b r a n y c h  p rz ed  ks .  M io d u s z e w sk ie g o .  N a leż y  ś p i e w a ć  ją  le k k o ,  u w z ­
g l ę d n ia j ą c  s ta c c a to  i w y m a w ia j ą c  t ek s t  w y r a ź n ie .  P o d  w z g l ę d e m  t e c h ­
n ik i ch ó ra ln e j  k o le n d a  ta  j e s t  b ardzo  e f e k to w n ie  n a p is a n a ,  pod  w z g l ę ­
dem  z a ś  c h a r a k te ru  je s t  u tw o rem  ra d o sn ym  i wesołym.- J e s t - to  r a cz e j  
p a s to r a łk a .

Nr. 4. Wacław Lachman. W a r c z ą  k a r a b i n  y... na chór m ęs­
ki (w druku)

Nr. 5. Piotr Maszyński. A  j e ś l i  c i e b i e  z a p o m n ę  O j c z y z n o  
Pieśń P atr jo tyczna  na chór m ieszany (w druku).

„Chór* ukazuje  się na początku każdego miesiąca. — W a ru n k i  p renum eraty :  
roczn ie  6 zł., półroczn ie  3 zł., k w arta ln ie  1 zł. 50 gr. K o n to  w  P.K.O. Nr. 29 742.
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